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jf Do budowy Krakowsko-G órno- 
(Ti j p  Siląskiej Kolei Żelaznej , a miano- 

wicie z Krakowa aź do granicyPruskiej 
będzie 64 ,000  sztuk pod' 

kładek dębowych, po stup 8 oprócz kory mierząc, 
12 do 14 caii szerokie , 6 do 7 cali wysokie. 
Też podkładki będą z na pół przerżniętych okrą­
głych dęLów, lecz i z środka rznięte być mogą.

W arunki dalsze codziennie na banhofie w W ro ­
cławiu w biurze W go NaAinźynięća Rosenbaum 
jako  leź w biórze naszym  w Krakowie u Pana 
reprezentanta bióra Simson przejrzanemi być 
mogą. Submissye zapieczętowane z napisem: Sub- 
missya liweruuku podkładek dla kolei żelaznej 
Krakowsko-górno-Szląskieji) Submissie te na całą 
lub na mniejsze ilości, będą w Krakowie w biorze 
naszym aż do 27 m. b. a do 1 Listopada r .  b. 
w biorze dyrektoryalnym kolei żelaznej górno 
Szląskiej w W rocław iu  przyjęte. Na później­
sze Submissve nie będzie zważano.

W rocław  dnia 4 Października 1844 r .
D y r e k c y a .

W ia d o m o śc i za g ra n ic zn e .

Stokholm  27 W rześn ia . —
VVczoraj H erold  rządow y z zwykłetni cere­

moniami ogłosił na głównych placach miasta , 
źe ju tro  odbędzie się koronacyja, na którą Sta­
ny w ezwane zostały. Żałoba po zmarłym kró­
lu zawieszona została od wczoraj aż do ukoń­
czenia uroczystości.

Onegdaj odbył się pogrzeb hrabiego Brahe 
z wielka uroczystością, na którem i król z star- 
szemi xiążętami był obecny.

—  Paryż  1 Października. —
Podczas nieobecności króla i k ró lo w ej , któ­

rzy d ' j ś  w towarzystwie xięźniczki Adelajdy 
udali się do E u ,  gilzie małżonka i siostra kró­
la aż do powrotu jego z Anglii pozostać mają, 
x ięz tw o  Nemours , x ięz lw o  Ju in r i l le ,  x iężua 
Orleans z swemi dziećmi i x ięztw o Sasko Ko- 
burscy zamieszkają w St. Cloud.

La P/esse  zapewnia , źe ratyfikacya tra­
ktatu pokoju nadeszła wczoraj od cesarza ma­
rokańskiego do Paryża. Ale według listu z 
Oranu obawiać się na leży ,  że zaw arty  między 
Marokkiem i F rancyą pokój nie będzie długo 
t rw a ły ,  gdyż dla wojska marokańskiego w e r ­
bują ciągle wszelkich zbiegów i awanturników, 
którym przyrzekają znaczne pieniądze i prędki 
awans. W edług ostatoicli wiadomości z Algic- 
r y i , eałe państwo marokańskie ma się nawet 
znajdować w stanie zupełnego powstania. Mie­
szkańcy miast, konserwatyści marokańscy, trzy ­
mają z cesai z e r a , ale niższe klassy berberyj- 
skiej ludności,  mają się znajdować w stanie 
wzburzenia , kKfrego cel i wypadek trudny je s t  
do trze widzenia. F ra n c y a ,  jak  sądzą, będzie 
musiała 6-lysięczny korpus nlrzymać na grani­
cy. G-fcie Abd-el-Kader teraz p rzebyw a ,  nie 
je s t  dotąd wiadomem. Po bitwie nad Isly udał 
on się do Meiilla przy brzegu północnym, do 
jednego bardzo potężnego a fanatycznego po­
kolenia. Później miał się udać na połuduie. 
Pasza Laraszu  tw ie rd z i , źe Abd-el Kader ści­
gany przez czarną gwardyą cesarską schronił 
się na pustynią. Spodziewają s i ę , źe  znowu 
przedsię^ ezmie wycieczkę do A lg ie ry i , '  ale 
mniemają także ,  źe już nie zdoła trwałego po­
wstania uorgnnizow ać, jeżeli przez  stan r ze ­
czy w Marokko nie będzie wspierany. W ygna-
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iiie wyrzeczone w Marokko przeciw A b d -e l -  
Kaderowi miało w yw rzeć  wielkie wrażenie ńa 
pokolenia podwładne lrancuzom , pomimo to j e ­
go wpływ je s t  jednak tam tak w'ielki, że po­
kolenie Beni Snaccn ofiarować mu miało wspar­
cie. Jego siła ma się je szcze  tylko składać z 
400 jeźdźców .

—  L ondyn  2  Października . —
Times zaw iera  dwa prywatne listy z Ota- 

heiti pod dniem 24 kwietnia , które donoszą o 
ostatnich wypadkach na tej wyspie. Co angiel­
ski duch nrzedsiębierczy i angielskie pieniądze 
w  ciągu 50 lat u tw o rzy ły , to teraz stało się 
łupem zniszczenia. W szelkie posiadłości towa­
rzystw a missyonarzy angielskich miały zostać 
zajęte przez francuzów. W  ostatniej walce 
wyspiarze mieli odnieść zwycieztw o i przeszło 
100 francuzów miało poledz. Kapitan Bruat 
miał zaproponować otaheitanom warunki poko­
j u ,  na co oni mieli odpowiedzieć : » Nimby p rzy­
jęli jakie warunki pokoju, gubernator francuz- 
ki musiałby pierwej ich pomordowanym ziom­
kom życie przywrócić.

Wiadomo , że król Filip w czasie swego po­
bytu w  Anglii zostanie kawalerem orderu pod­
wiązki. Udzielamy następujące szczegóły o tym 
orderze

Okuło roku 1350 kroi Edward III. dał bal;  
wśród natłoku nieodłącznego od l i c z n e j  towa­
rzys tw a ,  jakie zasprosił. Monarcha był spostrze­
żony przez kilku niedyskretnych dworzan przy 
kolanie pięknej hrabiny Salisbury, której pod­
w iązkę trzym ał w ręku. Edward podniósłszy 
się i obracając się do świadków tej sceny, za ­
wołał: » Honni so il qu i m ai y  pense!  1 na pa­
miątkę tego zdarzenia ustanowił ten monarcha 
Order Podwiązki. Ta część sekretnego ubio­
ru  kobiet tw orzy  rzeczywiście główną ozdobę 
tego o rd e ru ,  i s łow a ,  które przypadkiem w y­
szły z nst króla angielskiego : » H onni soil qui 
m ai y  p e n s e , są na nim zamieszczone.
Król angielski je s t  wielkim mistrzem orderu. 
Jest trzech o ficerów , któremi s ą :  Prałat ( B i *- 
skóp z W in c h e s te r , )  kanclerz (biskup z Salis­
b u ry )  i pisarz (dziekan  z W indsorn .)  Prócz 
tego je s t  25 kawalerów , którzy  noszą poniżej 
lewego ramienia herb Sgo Je rzego , herb ,  k tó­
ry  się składa z krzyża czerwonego otoczonego 
naokoło podwiązką i z gwiazdy b ry lan to w e j , 
noszą przyti nj szeroką wstęgę niebieską z le- 
Avego ramienia na p raw e ,  przy której wisi w i­
ze runek  Sgo Jerzego  na koniu. Ubiory ce re ­
monialne są suknia i płaszcz z niebieskiego a- 
xamilu z czapką albo kapeluszem z czarnego 
axamitu. Kawalerowie przyjmowań są przy 
pompatycznych ceremoniach.

W edług slatutn żaden cudzoziemiec nie mo­
że być członkiem czynnym, ale może być człon­
kiem honorowym. Król Filip będzie przeto 
członkiem honorowym podwiązki.

— M a d ry t  24  W rześn ta . —  _
(iacela  zawiera dziś urzędowe zawia lomie- 

n ic ,  źe pokój między Hiszpanią i Marokiem za­
wartym został.

Mówią g łośno , źe Narwaez wystąpi z gabi­
netu. Ministeryalny dziennik et Tiempo  oświad­
cza , źe współdziałanie pana Martynez de la Ro­
sa ,  z panami Mon iPidal nie dozwoli; aby H i­
szpania była rządzona a la  E sp a r te ro , to je s t  
po wojskowemu.

Jenerał Prim powrócił do Madrytu.
Papiery na tutjszej giełdzie poszły w górę.
Podczas gdy konsul hiszpański w tow arzy ­

stwie posła angielskiego p. Bulwer w p ro w a d z a ł  
w  w\ konanie traktat pokoju zaw arty  w Tan- 
g ie rz e ,  X iążę Joiimlle bawit ciągle z sw ą  cs- 
kardą w zatoce Kadykskiej, gdzie przez tajne 
powody zdawał s:ę być zatrzymany. Dziś do­
wiadujemy się z lu lo n u ,  że admiralski okręt 
Królewicza S / i f j r e n ,  dnia 2G bez swego dos­
tojnego dowódcy stanął na kotwicy pod tern mia­
s tem , którego władze przygotowały wszystko 
na świetne przyjęcie Królewicza. X iążę Joinvil- 
le byłby zapwnie oszczędził ludności lulouskiej 
len nie miły z a w ó d , gdvby nie był miał wa­
żnych powodów do przedłużenia swego pobytu 
w Kadyxie. Mniemanie jakoby przez słabość 
wstrzym ywany był od powrotu do Tulonu nie 
znajduje wiary. Prawdziwy powód niezawo­
dnie w kró tce  wyjaśniony zostanie.

—- K onstantynopol 18 IP rześnia . —
Wiadomość o z wycięstwie F rancuzów  nad I- 

sly i o bombardowaniu Tangieru sprawiła na T u r ­
kach wielkie wrażenie. Nie tajne przeczucie 
zdaje się im zapowiadać, że wkrótce A fryka  
usunięta zupełnie zostanie z pod wpływu pół­
księżyca, i z obawą muzułmanie zw raca ją  swe 
oczy na Egipt,  jako  ostatnią i jedyną ł am ę 
przeciw  szerzeniu  się panowania ch rz ęśc iau ;  
gdyż Tunis uw ażają  jaśniej widzący za straco­
ny. To usposobienie może utrudzić układy 
Anglii względem zapewnienia zw iązku  z Indy- 
arai Wschodnieini przez międzymorze Suez.  
Nieufność ku Europejczykom wzrasta z każdym 
dniem. Nie można też Turkom za złe brać , 
jeże li  naw et tylko w pozornie niebezpiecznych 
stosunkach coraz są Irudnicjszemi dla dyploma- 
cyi cnropejskiej.

— K eapo l 27 /P rześn ią , —
Z powodu mającego nastąpić ożenienia xię- 

eia Aumale z x iężu iczką Maryą Karoliną z Sy­
cylii , czynią niektóre gazety tę  ̂ uwagę , źe te ­
raz  Ludwik Filip kroi francuzów wstępuje z 
cesarskim domem Austryi w związki pokrewień­
stwa. Atoli obie te dostojne familie zostają już  
oddawna , a w najnowszym czasie w najbliższem 
pokre wienstwie i spowinowaceuin, mianowicie :
1) królowa Amalie , matka xoia A um ale , je s t  
siostrą matki Feidynanda cesarza Austry i,  a 
więc ten jest siostrzeńcem królowej Amaiii;
2 )  podobnież królowa Amalia jes t ciotką r zą ­
dzącego Wie'kiego xięcia Toskańskiego, Arcy- 
x ięcia  Austryi, którego matka także była je j  » 
s ios trą ; 3) ojciec oblubienicy, Leopold x iąźę  
Sycylii ,  je s t  bratem królowej Ama'ii ,  a matka 
oblubienicy, Klementyna Arcyxiężna a u s t r i a c ­
k a .  je s t  jej siostrzenicą; 4) x iężna  J o i n v i 11 e , 
synowa króla Ludwika Filipa i królowej Arna-
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I i i ,  j e s t  siostrzenicą Ferdynanda ,  cesarza Au- 
s t ry i ,  którego siostra była pierwszą małżonką 
Don P ed ra ,  cesarza Brazylii,  lo je s t  x żn y  Jo- 
inville ojca. A więc przez powyższe małżeń­
stwo zostanie królewska familia Francyi pię- 
ciorakiem węzłem krwi z cesarskim domem Au- 
stryi połączoną.

—  T u n i s .  —
Z  P aryża  13 P aździern ika . W edług na- 

deszłych dziś wiadomości z Tunis pod dniem 20 
w rz eśn ia ,  zdaje się, że powstanie w tam ecz­
nych górach bynajmniej jeszcze przytłumione 
nie zostało. Bej kazał jednemu z ujętych przy­
wódców głowę uciąć. Wiadomość o klęskach 
m arokanów , sprawiła w Tunis podobnie ja k  w 
T u rc y i , wielkie wrażenie. 1 duma muzułma­
nów uczuła się przez to upokorzoną. Świetne 
przyjęcie , jakie Bej zgotował dla admirała Par- 
seval Deschenes i jego sz tabu ,  przypisują w ra­
żeniu jakie na nim sprawiło zwycięztwo nad 
marokanaini. Prawo muzułmańskie właściwie 
zabrania wyprawiania uczt dla chrześcian w pa­
łacu Beja ,  ale Achmed umiał obejść ten zakaz 
kazaw szy  zaprosić oficerów francuzkioh przez 
swego pierwszego ministra Ruhó.

—  A le x a n d r y a  2!) W r z e ś n ia .  —
Dnia 12 powrócił tu Jeucralny konsul Baru- 

ety który przed 2  miesiącami udał się był za 
urlopem do L ondynu ; towarzyszy mu angielski 
urzędnik pocztowy mający z lecen ie , aby z r zą ­
dem egipskiem porozumiał się względem szcze­
gółów konwencyi zawartej przez pana Hardin- 
ge względem przechodu poczty angielskiej przez 
Suez do Indyj Wschodnich.

Mehmed Ali wyjechał do Kairu, dokąd i 
konsulowie wielkich mocarstw udadzą się za 

x pim. Wicekról cieszy się zupełneia zdrowiem 
i ma tam zabawić przez  cały ramazan. W y ­
padki w  Marokko wcale go nie zdziwiły.

P rzybyły  tu d. 12 ajeut londyńskiego z a rz ą ­
du pocztowego, miał ju ż  kilka konferencyj z 
Artim-Bejem. Ten miał mu jednak powiedzieć, 
że wicekról zapewnia swą opiekę dla poczty 
angielskiej i tak samo czynił nawet gdy był w 
wojnie z anglikami. Ale nigdy o to traktatów 
zaw ierać  nie będzie. Zdaje s ię p rz e to , że tak 
głośny traktat p. Hardinge nigdy nie istniał.

W edług  nadeszłych z Bedrutu wiadomości. 
Syryjczykowie czekają tylko na odiazd floty 
tu reck ie j , aby w  całej massie powstać i w ypę • 
dzić z kraju wojsko tu reck ie ,  które tak  przez 
jruzów  ja k  i marouitów je s t  nienawidzone.

K o * n i a i t o , N c J ,

DOM POD N. 500 w  WARSZAWIE.
przez A d .  Am. Kosińskiego.

(Ciąg dalszy).

M r u c z a ł  z a ś , nie zw aż a ją c  na  u k ło n y  i w e j ­
ście szlachcica.

„ J o h a n n  Mejsner t rzy  k w a r ty ,  no ten pić m o ­
że , on  nic zap łac i  , lo Sr? znajdzie  u o j c a / '

„ M ic h a ł  K o szk o w sk i ,  d w a  g a rn ce .  M inchen ,  
Minclien ch o d ź  tu ta j .“

M inchen dz iew czyna  czysto n iem iec k a ,  p u c o ­
ł o w a t a ,  p ę k a t a ,  c iężkim k rok iem  w y s u n ę ła  się z 
p o d  pieca , w  k tó ry m  g rz a ła  p iw o  , i r z ek ła :

, , I c h  liin Meiu H e r r . ‘f
„ Ja k to !  na co ty k redy tu jesz  tomu Michał R o sz ­

kow ski?  juz. j.a ci p o w ie d z ia ł ,  aby jemu i.ie dać 
nichtz! k w a r tę  n a jw ię c e j ,  ale  d w a  g a r n ie c ,  ja t o ­
bie z zasług p o t r ą c ić .“

„ M ó w i ł ,  że  ju tro  dostanie  p ien iądz  duży .  W s z y ­
s tko  do grosza z a p ła c i ,  n i e p r a w d a ż  pan ie  W i a -  
dym ir?  pan  W la d y m ir  b y ł  , k ie d y  011 to p o w i e ­
dział pi l  z nim zusaincn.

Pan W ła d y m ir  s k r z y w i ł  się i jakieś zn ak i  u -  
s t a m i ,  oczym a i r ę k ą  zac zą ł  robie  d z ie w c z y n ie ,  
nie z w a ż a ła  ona na to i d o d a ła .

„ P a n  W lad y in ir  p rz y s ięg a ł  i p r z y r z e k ł  na h o ­
n o r ,  że do grosza z a p ł a c i ,  r ę c z y ł  za niego.

„ A le  ja tego nie m ó w i łe m ,  nie pam ię tam  abym  
m ó w i ł m r u k n ą ł  do os ta tka  p rzyc iśu iony  szla-  
chetka.

Na d ź w ię k  s łó w  jeg o ,  Minchen- W e i s s ,  dz ie ­
dzic gospody  p o d  O p a t r z n o ś c i ą , w y p u ś c i ł  z r ą k  
c z a rn ą  tab licę ,  b r w i  z m a r s z c z y ł ,  i z w ra c a ją c  się 
do  m ło d z ian a  mówił:

H a ,  p an  W ła d y m ir  ręczyła  za n i e g o ,  on! d o ­
skona ła  mieć Minchen po ręka  , ou holysz j.de  t a m ­
t e n ,  a m oże  on  ci w inna  ta k ż e  co?

Piętn,aście g a rn cy  p i w a ,  cz te ry  m io d u ,  t rzy  
k w a r ty  w ina  i też  za inne  t r u n k i ,  razem  będzie 
p o .  g rz y w n y ,  m ru cza ła  p o  n iem iecku dz iew czyna .

„ H e r  Je z u s“  w y k r z y k n ą ł  g o sp o d a rz  z n ieu d a ­
n y m  p rz e s t ra ch e m  u jm ując  się za g ł o w ę ,  „ o n  w y ­
p i ł  tyle! czy sposób ,  ty  W ła d y m ir .

Sz lache tka  g ło w ę  sk ro m n ie  zw ies i ł  na p ie r s i  i 
m r u c z a ł .

„ Z  dobrem i p r z y ja c ió łm i ;  p ien iędzy  nie b y ło  
w k a l e c i e ,  m us ia łem  wziąść  na k r e d y t ,  ale odd am , 
p rz y s ię g a m ,  co do g r o s z a ,  o d d a m ,  w s za k że  inne  
d łu g i  zap łac i łem  , n iech  tylko odb io rę  ju rg ic l t  co 
mi się na leży ,  za 4o  d n i ,  odb io rę  na  1 l i p c a , ju ż  
nie da leko  czekać.

„ H a  Ju rg ic l t “ ', dom yślnie  t rochę  szyderczo u -  
ś m ie c h n ą ł  się Miuclicrr  W e iss ,  „ i  od  kogóż  o d ­
bierzesz  tw ó j  ju rg e l t ,  pó jdz ie  razem  w  św ia t  z t o ­
b ą  i z l e m i , w  k ió ry c h  s łu żb ie  z o s ta jesz ,  h a ,  tyś 
p i j a k ,  ł o t r ,  d u ć  ty mój s io s l r z a n , ty będzie?  na  
szubienicy wisiała .

Śmieszny b y ł  istotnie w id o k  gn iew ającego  się 
s ta rca  tw a rz  więcej jeszcze p o cze rw ien ia ła  , ogr o m ­
ny b rz u c h  widocznie  t r z ą s ł  się ; śmieszną też  by ­
ła  i szlachcica mina ; czu jąc  s łuszność  ł a j a n k i ,  k o r ­
nie z b l iz y ł  się do M m h c rra  i m ó w ił :

„ A le ż  nic gniewaj się k ochany  w u ju !  p r a w d a  
c z łe k  m ło d y  nieraz  z a w in i ,  n ieraz  nazbyt  p o k o -  
szluje t r u n k u ,  lecz jakem szlachcic p o p r a w ię  się, 
n iez ad łu g o  z e rw ę  w szys tk ie  przyjacie lsk ie  s to su n ­
k i ,  będę  p r a c o w a ł . “

. „ Ł o t r  e in  sp itzb u b e  i co ty  myślisz? 011 się  
chcieć pop raw ić !  w a s  f a r  e‘,ne m in a ,  w szy s tk o  
jak  g a lg a n ,  p o p lam io n e ,  p o d a r te  k o n tu sz ,  żu p an ,  
a ty le  ja  w v d n l  g e ld  na to! i co ty  robisz  teraz  
p o  co tu  przyszła?

„ N ie  maro wicle.i obo tj  u  j e n e r a ł a ,  w czora j  p r a ­
c o w a łe m  dzień c a ły ,  dzis w ięc  c h c ia łe m  nieco o d ­
p o c z ą ć . /  .

>,P r a c o w a ł !  p ra co w a ł  ic h  je r s le h e  , p i l  z tym 
MIcnal i z driigiem. b a łam u tem  ja k  ęam b y l . “

\
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„ O  nie! m ylisz  się k o c h an y  w u ju  ,  p r a c o w a łe m  
p i ln i e ,  aż  pa lce  od p isania  bolą-  3o  p rzesz ło  ro z ­
k a zó w  m u s ia łe m  p r z e p i s a ć , dziś juz  z a p e w n e  są  
n a  ra tu szu .“

S ta rzec  u sp o k o i ł  się n ieco w  gniewie.  — „ 3 o  ro z ­
kazów ! a i co b y ło  w  t y r h  ro z k a z ? '1

Sz lachetka  p i ,w a ż n ą  minę n a s t r o i ł  „ G d y b y
cię p ieczono , sm ażo n o  nie p o w iadaj  co się dzieje 
w  sz k o le ,  cóż dop iero  w u rzędz ie" ,  p o m r u k n ą ł .

, ,E j  nie b ą d ź  głupia! p rzec ież  to mnie powiesz  
t y l k o ,  tw e m u  w uja  , ro dzonem u b ra tu  twoje'j M u t -  
te r \  ty musisz pow iedzieć ."

Sz._chcic  chcia ł  się w zd rag a ć  je s zc ze ,  lecz s ta ­
rzec  s t rac i ł  c ierpliwość.

, ,C o  (y m yślisz!"  w y k r z y k n ą ł ,  „ cz y  ja cię n a -  
p r ó ż n o  w yka rm il  , w y c h o w a ł ,  w y ż y w i ł?  czy ja 
cię n a p ró ż n o  o dda l  lam do  u rzęd u  do pana  W i i r -  
l e m b e rg ,  abym  nie mial w iedzieć co tam no w eg o  
j e s t?  ja ci każe  byś mnie  w szy s tk o  powiedzia ła ,  
albo p re c z 1 i na  H e r r  Je su s  p o w ia d am  t o b ie ,  iuż 
cię nigdy w i d z ie ć , s ły szeć  ani ży w ić  nie c h cę ."

T a k  p rzyc iśn iony  sz lachc ic ,  p o m r u k n ą ł .
L ecz  pan ie  w u j u ,  n a jsu ro w szy  rozk azan o  nam  

sek re t ."
„•Sekret nie dla tw ego  w u j  p r z e c i e ż "
Szlachetka o b e jrz a ł  się w  k o ł o ,  n iby  b a ł  się, 

czy k to  nie p o d s ł u c h u je ,  p o c ią g n ą ł  w u ja  na  s t ro ­
nę  i s zep ta ł :

„ N a jp iz ó d  trzeba  ci wiedzieć  mój wu ju  , że  k ró l  
J a n  Kazimierz z ogrom nem  wojsk iem  p o d  W a r ­
szaw ę  p r z y s z e d ł . "

„ P o d o b n o !  w szy scy  w i e d z ą ,  że  p r z y s z e d ł . "
„ A le  n ik t  nie wie  z k i m :  z T a t a r a m i ,  z J u r ­

k a m i ,  sam K o n s tan tynopo li tańsk i  su ł tan  jest z n im ."
„H o! h o !"  m r u k n ą ł  s t a rz e c ;  rnów d a lć j ."
, ,A  więc p a n  W u r tc m b e rg  w y d a ł  rozkaz  k o ­

m e n d a n t o m ,  aby na jw iększa  o s t rożność  b y ł a  za­
c h o w a n ą  w  mieście , n ikom u już  o g w ieczó r  nie 
W o l n o  się na  ulicy z n a jd o w a ć ."

„ T o z  strach  na ciebie , p e w n o  nieraz p rześp isz  
się na  o d w a ch ."

„M niejsza  o m n ie ,  lecz dla ciebie s t ra ta  mój 
w u j u !  go sp o d a  zazwyczaj  najludniejsza  o tej go­
dz in ie ."

Starzec w e s t c h n ą ł :  „ p r a w d a ! "  w k ró tc e  jed n a k  
ro z p o g o d z i ł  c z o ł o ,  „ to  nie na d ł u g o !  l ic z  to coś 
pisał w c z o r a j ? "

„ H a ,  to najmniejsza r z e c z ,  to b y ł y  listy gończe, 
przeczytasz  je w  Magistracie  mój w u ju .  Pan  W i i r -  
tcm h e rg  dow iedzia ł  s i ę ,  że k i lku  szlachty ,  co s ł u ­
ż y  k ró lo w i  K az im ie rzo w i,  p r z e d a r ło  się do m ia ­

sta , aby  tu zaw ięzyw ać  k o nszach ty  i lud  p o b u ­
dzać do b ro n i  p rzec iw  Szw ed o m , o tóż  w y d a ł  r o z ­
k a z , aby ich śledzić i im ać ."

„ I  nie pamiętasz  , jak się nazy w a  ta s z lac h ta ? "
„ E h  h a !  k tohy  tam p am ię ta ł  n azw isk a !  jedno  

ty lko u tk w i ło  mi w  pam ięci:  J a k ó b  M ałowiejski ;  
m us sz go pamiętać  mój w u ju  , za d a w n y c h  czasów . 
b y ł  ro tm is t rz em ;  s t a ł  k w a t e r ą  11 ciebie w t i m  d o ­
m u . wysoki . p rz y s to jn y ,  o rę żn y  m ężczy zn a ."

P an  w u j  w z d r y g n ą ł  s:ę n i e c o ,  t ro ch ę  p o b l a d ł  
„ I  d o p r a w d y  wiesz że  on b y ł  na l is ta?"

„D o sk o n a le  opisano bow iem  jego wiek , w z ro s t  
u b ió r  naw et .  Pan GrafF na rozkaz ie  do Magistra ­
tu sa n w ł a s n ą  r ę k ą  d o p i s a ł ,  aby tegoż ro tm is t rza  
śledzić jak  n a jp i ln ie j , p o r lobncż  rozkaz  do  w s z y s t ­
kich k o m en d a n tó w  p r z e s t a ł ;  w  razie ujęcia ma sie 
go d ostaw ie  do  g łó w n e j  k w a te ry ,  i b ieda będzie  z 
pianiczcin , szubienica lu b  k u la . "

„ A  n a p i s a n o  p o  c o  o n  p r z y j d z i e ?
’ ' ^ P o w i e d z i a ł e m  już  przec iez  j  ab y  p o d b u r z a ć  

m ieszkańców p rzec iw  Szw edom ; nad to  ma on imeć 
przj-  sobie wiele  l is tów do ro zm a ity ch  o só b ."

„ A  do jak ich  osób czy nie w ie d z ą  czasem ?"
„ J a k ż e b y  m ożna  teraz wiedzieć? pozna  się g d y  

jegomość będzie w  naszym  r ę k u ,  o d  w czora j  śle­
d z ą  go p i ln ie ."  ( l ). c . n.)

IMIZYJKCUALI DO KRAKOWA.

Od dnia 18. do dnia 19 Października.

Sm orąg iew icz  Pio tr ,  S m o rąg icw icz  Jó z e f ,  Z o -  
c h e r t  M ary a ,  R zew u sk i  Antoni oh., T rzm ie lew sk a  
K a ta rz y n a ,  Kuszel T e r e s s a ,  G o s tk o w sk i  F r y d e r y k ,  
G o s tk o w sk i  T om asz  ob.,  L e in  A n n a ,  L ew ick i  S e r ­
giusz, Tom ick i  S ta n is ła w ,  z Polski ;  — S c h e rseb n ik  
Fil ip ina ,  S c h o u p p e  A po l ina ry ,  N o w ak  J e r z y  ob.,  
Z u b rz y c k i  J ó z e f  ob.,  Potocka Aniela h r . ,  Z elińsk ;  
h r . ,  H o rn  Karo l  , Hoffm ann J a n  G ozdow icz  Jul ia ,  
z G a l ic y i ; - - W es tfa l  M ic h a ł ,  B ro n n  K aro l ,  z P russł  

W yjechali z Krakowa.

Nalep ińska  M agdalena  ob.,  W y s z k o w s k i  C y r y -  
a k ,  O d rz y w o lsk i  W in c en ty ,  Krasiński  A dam  h r . ,  
G ó rsk i  S ta n is ła w  ob.,  Ka ter la  Agneszka  oh.,  do 
P o l sk i ;  — L cd u c lio w sk i  Ju l ian  h r . ,  L e w a r to w s k a  
b a ro n o w a ,  W es tfa l  Michał, do  G a l ic y i ;— L u m in e r t  
R edlich ,  K u h n o w ,  do P ru ss .

Doniesienie Urzędowe.

L  160.
A rcybructw o M iło sierd zia  i  Banku Pobożnego.

Postępując w duchu artykułu 54 Urządzenia 
swego przez Senat Rządzący za tw ierdzonego , 
zawiadomią wszystkich których dotyczeć może, 
iż fanty klejnotowe, które od lat dwóch i su­
kienne k tóre  od roku i sześciu i^edz ie l , w Ban­
ku Pobożnym, zastawione wykupionemi nie zo­
stały , dnia 11 Listopada i następnych r .  1844 
od godziny 9  zrana do 1 zpołudnia, w kamienicy

przyulicy Siennej pod L .  53 przez publiczną Ii- 
cytacyą sprzedanemi będą a po strąceniu ilości 
z Banku na zastaw po w zię te j , resz ta  czy­
li n a d w y ż k a , w' ciągu lat sześciu od licytacyi 
rachując właścicielom zwróconą zos tan ie ,  nie 
odebrana z a ś ,  po upływie tego czasu stanie się 
Banku yvłasnością.

Kraków duia 4 Października 1844 r.
B a h t y j s o w s k i .

S lr z e lb ic h i .


